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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
•ta petttecB 50 h, w nedeełanem

Wychodzi codziennie o godzinie 5  po południu. *■1-5a 3 K

O fe n z y w a  p o ls k a  w e  w s c h o d n ie j  Galicyi.
Paderewski potępia zamach stanu. — Zwolennicy ks. Oraczewskiego 

prowokują wojsko. — Porażka Spartakowców w Berlinie.
Obywatele! Obywatelki! 7 

Towarzysze i Towarzyszki!
We czwartak • stycznia l i l t  r. o godz. 7 i pół 

wieczorom odbędzie się w wielkiej sali Sokola 
przy aL WolskieJ

Zgromadzenie ludowe
Porządek dzienny:

1) Wybory do Polskiego Sejmu konstytucyj-

2) Nlondaty zamach stanu w Warszawie.
Przemawiać będą tow. L Daszyński, dr E. Bo-

Obywatele ł Obywatelki 1 
Położenie kraju i powaga chwili wymagają 

narady publicznej jaknajazorszych warstw lu­
dowych naszego miasta.

Krakowska Rada Robotnicza PPSD.

Wykorzystać wybory!
W  kraju wre obecnie bardzo żywa robota 

przedwyborcza. Na setkach wieców i konferen­
cji, chłopskich i robotniczych, kandydaci i 
mówcy nasi wyjaśniają nasze stanowisko, nasz 
program. Wykonujemy ogromną pracą uświa­
damiającą. Rzucamy w lud hasła, które są 

' przejmowane i dalej szerzone przez dziesiątki 
tysięcy ludzi.

W racają do życia nowego dziesiątki organł- 
zaeyj prowincjonalnych i poczynają żyć buj- 
nem życiem.

W  ten sposób wybory do Sejmu mogą stać 
się doniosłą reorganizacją partyi, która zosta­
ła na prowincyi mocno zdezorganizowana 
przez okres wojenny — przez represye, pobory 
i t. d.

Na to zwracamy baczną uwagę wszystkich 
naszych działaczy wyborczych. Nie wolno zado­
walać się tylko wy łuszczeniem programu na­
szego, tylko — chociażby najpiękniejszą — 
mową agitacyjną. Wszystko, co się da, należy 
njąć w karby organizacyjne, ażeby nasza ol­
brzymia praca wyborcza nie poszła w znacznej 
części na marne) lecz została skrystalizowana 
w formach organizacyjnych.

Pamiętajm y o gorączkowych wysiłkach re­
ak cy i O wielkich zadaniach w najbliższej przy­
szłości. O tem, że walka jeszcze bynajmniej, nie 
skończona, raczej dopiero została rozpoczęta.

Jak ie zadania organizacyjne należy wysunąć 
na pierwszy plan?

Zorganizować należy robotnicze organizacyo 
partyjne tam, gdzie ich dotychczas wcale nie 
było lub gdzie zostały przez wojnę rozbite. — 
(idzie były tylko grupy zawodowe (n. p. kole­
jarskie) należy utworzyć komitety partyjne.

Na wsi rozwijamy wielką pracę. I tu ją  na­
leży planowo zorganizować, tworząc partyjne 
komitety wiejskie, obszerniejsze i ściślejsze.

Przy tych czynnościach należy pamiętać o 
najskrupulatniej szem zbieraniu i przechowy- 
niu wszelkich możliwych adresów, zwłaszcza 
wiejskich. Każdy komitet okręgowy winien 
skrupulatnie? prowadzić dokładną i obszerną 
książkę adresową okręgu i po wyborach odpis 
je j doręczyć Kom. Wykonawczemu. Dalej po­
winno się pamiętać o zorganizowaniu prenu­
meraty pism partyjnych, każdy komitet wiej­

ski winien zaabonować chociażby 1 egzemplarz 
„Naprzodu" i kilka „Prawa Ludu“. W miarę 
możności trzeba zorganizować systematyczny 
kolportaż.

Całą uwagę należy poświęcić kobietom, które
masowo napływają do partyi. Systematycznie 
należy tworzyć organizacye kobiet po wsiach i 
miastach, wiążąc je w jedną całość.

Wszystkie bardziej konkretne wskazówki po­
da niewątpliwie Kom. Wykonawczy w swych 
okólnikach. Nie czekając jednak na żadne 
wskazówki, należy już obecnie korzystać z każ­
dego zgromadzenia, z każdej okazyi, aby pod­
czas wyborów wzmocnić 10-krotnie organiza­
cyjną siłę i sprawność partyi.

Szanujmy własną ciężką pracę przedwybor­
czą, wzmacniajmy własne szeregi organizacyj­
nie!

Minister l i i  i M n .
Warszawa. (PAT). Wczoraj zaprosił m ini­

ster spraw wewnętrznych Thugutt przedsta- 
| wicieli prasy warszawskiej, którym udzielił 
! bliższych inlormacyi o stosowaniu stanu wy­

jątkowego w Warszawie i powiecie warszaw­
skim. Fcymy zastosowania stanu wyjątkowe­
go — oświadczył minister — nie mogą być na 
razie ściśle określone. W Warszawie będzie 
mianowany niezwłocznie komisarz nadzwy­
czajny, na którego minister przeleje pełnomo­
cnictwa, spadające według dekretu o stanie 
wyjątkowym ministrowi spraw wewnętrznych. 
Komisarz ten będzie musiał wprowadzić pe­
wne normy, ograniczające pełnię swobód oby­
watelskich, z jakich ogół korzysta obecnie. -• 
Ograniczenia te nie dotkną jednakie i nie u* 
szczupłą w niczem praw wyborczych. Dla rzą­
du wogóle, i dla ministra w szczególności 
Sejm jest najważniejszą sprawą, jaka się obe­
cnie wysuwa. Minister gotów jest uczynić 
wszystko, aby doprowadzić do zwołania Se j­
mu, by ustalić tę jedyną władzę, ponad którą 
już nikt vnie może sięgać. W ręce większości 
sejmowej rząd obecny złoży władzę natych­
miast po ukonstytuowaniu się Sejmu, nie ba­
cząc zupełnie na jego skład partyjny. Naszera 
zadaniem jest zwołanie Sejmu i dlatego posta­
nowiliśmy wytrwać. Jest rzeczą pewną, że wy­
bory będą się mogły odbyć 26 stycznia: Zaró­
wno w Królestwie, jak  i w Galicyi sprawa wy­
borów jest na najlepszej drodze. Gorzej przed­
stawia się ta sprawa w byłym zaborze pru­
skim. Bez przedstawicieli zaś Wielkopolski 
Sejm byłby nie Sejmem, tylko surogatem Se j­
mu. Otóż Rząd ludowy wszczął z byłym zabo­
rem pruskim pewne per trok t asy a w tej mierze; 
porozumienie, które zapewne doprowadzi do 

skutku, będzie tylko półśrodkiem. Biorąc pod 
uwagę, że Sejm musi być zwołany i że muszą 
być w nim przedstawiciele Wielkopolski, m i­
nister gotów jest do daleko idących ustępstw 
w formałistyce, aby osiągnąć współpracę. W ce­
lu nawiązania ściślejszego porozumienia wy­
jadą niezwłocznie do Poznania przedstawiciele 
rządu, aby przeprowadzić rok»v«a£*. Minięto • 
ma nadzieję, że w pierwszych dniach lutego, 
kiedy Sejm będzie zwołany, znajdą się w nitm 
przedstawiciele wszystkich ziem polskich. — 
Minister przypuszcza, że Sejm zbierze się naj- 

• później w 2 tygodnie po dokonaniu wyborów.
Na pytania co do sprawców znmnchu stan-* 

oświadczył minister, że dotąd nrosetówano tyl­
ko ks. Sapiehę — na jego rozkaz, który opiera 

i się na podstawie dekretu o stanie wyjątkowym.

Sprawę przekazano sądowi państwowemu. Mi­
nister przypuszcza, że kiedy Sejm się zbieże, 
będzie można tę sprawę zlikwidować i Wyma­
zać z pamięci.

Jednym z pierwszych zarządzeń ministra, 
wydanych w związku z wprowadzeniem stanu 
wyjątkowego, było rozwiązanie ozelkich bojó­
wek partyjnych, zarówno t. zw. „Straży naro­
dowej", jak i milicyi polskiej partyi socyalisty- 
cznej. Obie te organizacye partyjne zostały roz­
brojone przez wojsko. Wyrażoną następnie o- 
bawę, że rząd może nie dopuści do zebrania się 
Sejmu, o ile skład jego uzna za nieodpowiedni 
dla siebie, minister odrzucił, zaznaczając, że 
może to uczynić w imieniu całego narodu, 
gdyż coś podobnego jest absolutnie wykluczo­
ne. Minister zapewnić może z całą stanowczo­
ścią w imieniu swojem i swojego stronnictwu, 
że wola Sąjmu będzie dla nich najwyższym 
rozkazem i że każdego, ktoby się tej woli nie 
poddał, uważałby za zbrodniarza w stosunku 
do Polski.

Oswobodzenie Wielkopolski*
(PAT). Z Poznania donoszą telegraficznie: 

Naczelna pol&ka Rada Narodowa w Poznaniu 
ujęła w swoje ręce administracyę kraju, zazna- 
czjąc, że jedynie Rada ta posiada niezbędny 
autorytet do utrzymania porządku i zabezpie­
czenia m ajątku i życia mieszkańców bez różni­
cy wyznania i narodowości.

W  Poznańskiem w dalszym ciągu rozbrajanie 
wojsk niemieckich. Linia zajęta przez nas bie­
gnie od Służewa, na południe od Torunia przez 
Kcynię, Rogoźno, Bronki, Pniew, Nowy Tomyśl, 
Olsztyn, Szmigiel, Kobylin do Ostrzeszowa.

Sekretarz stanu Schiffer powiedział na zgro­
madzeniu wyborczem partyi demokratycznej, 
że siłą niczego się nie wskóra przeciw Polakom, 
gdyż żołnierze nie chcą przeciwka nim wal­
czyć. Wszelka ekśpedycya wojskowa przeciwko 
Polakom równa się oddaniu broni wr ręce pol­
skie.

Z Poznania donoszą do pism niemieckich: 
Polacy przygotowują się do obsadzenia całego 
kraju aż po Gdańsk. Niemcy koncentrują woj­
sko na obecnej polskiej granicy.

Polskie wojska podsuwają się pod Toruń. 
Istnieje niebezpieczeństwo, że połączenie kole­
jowe między Berlinem a Rosyą zostanie prze­
rwane.

Po zó,ciętej walce z Niemcami, w której padło 
do 100 ludzi, Polacy zdobyli Inowrocław.

Szczegóły zającia Wilna 
przez bolszewików.

Warszawa. (Pat.) Dniia 1 stycznia Niemcy o- 
puściili Wilno pozostawiając w swojem posia­
daniu jedynie przedmieścia Pohulankę i Ko­

niny. Władzę nad miastem objęli Polacy. So­
wiet poddał się, popołudniu dnia 2 stycznia. 
Niemcy po potyczce z pałrołą polską z zajmie* 
wanych jesacze przedmieść wycofali się w nocy 
z 3 na 4 bm.; nad ranem tejże nocy miasto za­
atakowali bolszewicy. Dowodzi to, że Niemcy 
działali w ścisłem porozumieniu z bolszewika­
mi. Fcrmacya polskie (2.000 ludzi) stawiły im 
opór aż do zupełnego wyczerpania am unicji 
poiczem wycofały się w stronę Lancłwaroiwia.

Część ludzi to jest konnica, Legia oficerska



I trzeci batalion złożony przeważnie z Pozmań- 
ozyków, w pełnem uzbrojeniu zdąża w stronę 
Królestwa Polskiego. Reszta to jest <00 ludri z 
gen. Wejtką ł Mokrewskim, szefem sztaba Klin* 
■erem zestala przez Niemców rozbrojona 1 wy* 
siana de Białego Stoku, gdzie ich żołnierze nie­
mieccy obrabowali całkowicie z pieniędzy, bu­
tów, futer itp. Obecnie żołnierze polscy znajdu­
ją  się w Łapach, (gdzie m iał być Jam iszajłis. 
rod. Nap.) W mieście panował wzorowy spokój. 
Rada Narodowa polska ogłosiła wezwanie, 
wzywające do popieraina wojska. Rząd Litew- 
rtci gaś (Taryba?) plakatował w mieście protest 
przeciw zajęcia miasta przez Polaków.

Rewolucya w Berlinie.
' Iizcgorznio w Borllni. iwdki między wojska- 
mi rządowe mi a Spartakowcami dosięgły w 
zocy niebywałych rozmiarów.
M godz. U  w nocy dc 5 rano szalała straszliwa 

kanonada
u d  ulicami Berlina. Miasto, huczące wybucha­
mi pocisków armatnich i terkotem karabinów 
maszynowych, robi wrażenie pola bitwy. Osta- 
Iocsny wynik walki dotąd niewiadomy, lecz na 
msie

m d  Jest jeszcze panem położenia.
Wielkie oddziały wojsk z liczną artyłeryą 

ladciątFają do stolicy.
Seheidemann oświadczył, 4e
rząd nic netąpi pod ładnym wartmkicm 

J ie  jest zdecydowany narzuconą mu walkę 
prowadzić aż do ostateczności ufny w jej po­
myślny wynik. Informacye Biura koresponćęn- 
ęj-jn»go podają, że Spartakowcy w ciągu nocy 
mieli zdobyć koszary pionierów gwardyi i o- 
irładnąć gmachem urzędu prowiantowego.

Wszystkie banki są zamknięte, komunikacya 
gdejska nie odbywa się.

Jak wiadomo, bezpośrednim powodem wjbu- 
ohu krwawych walk było 
nsimłęele z urzędu prezydanta policyi Eloh- 

, borna,
który na swoim stanowisku zaznaczył się jako 
zdecydowany zwolennik Spartakowców. Usu- 

; »lącie go uznali Spartakowcy jako wyzwanie, 
1 rzucono w twarz rewolucyi przez rząd Eberta-^ 

Seheidemanna.
• *  *

(PAT). Dnia 8 stycznia nadeszły 
ŻD następująco wiadomości z Berlina: Krwawe 
wałki toczyły nią w ciągu ubiegłej nocy także 
na dworcu kolejowym Anhalckim. Wojska rzą­
dowe poparte przez wojska ,które właśnie przy­
były do Berlina, udaremniły próbę Spartakow- 
6dw zawładnięcia dworcem. W ciągu przed­
południa na wielu miejscach w mieście wal­
czono zawzięcie. Bramę Brandenburską w no­
cy odebrały wojska rządowe. Było wielu zabi­
tych i ranych. Żołnierze rządowi ustawieni na 
dachach domów strzelali z karabinów maszy­
nowych w ulice Pod Lipami, zajętą przez Spar­
takusa.

IfryHu. (PAT). Jak podaje „8 Uhr Blatt" głó­
wnodowodzący pełnomocnik ludowy Noske za­
rządził w Berlinie stan oblężenia. Rokowania 
między rządem, niezawisłymi i rcwolucyonista- 
mi) rozbiły się w zupełności i niema żadnych 
widoków porozumienia.

Dziennik ów dowiaduje się w chwili zamy­
kania numeru, że niezawiśli w ostatniej chwili 
podjęli Jeszcze jedną ostatnią próbę porozu­
mienia, Haase i Breitschefid, którzy prowadzą 
rokowania, bawią jeszcze w kancelaryi pań­
stwowej.

Dzisiejszej nocy przybyły z zewnątrz silne 
oddziały wojsk dla wzmocnienia załogi berliń­
skiej. Spartakowcy nie atakowali ich w czasie 
przemarszu. Rząd ma silne przekonanie, że się 
mu powiedzie wkrótce opanować sytuacyę. — 
’Z inieyatywy Noskego idą z Kilonii na Berlin 
wojska marynarki, wierne rządowi. Cały kor­
pus oficerski w Berlinie zobowiązał się słowem 
honoru wobec rządu. Rząd przystąpił do two­
rzenia batalionów oficerskich.

Frankfurt. (PAT). „Frankfurter Naehrichten" 
ponoszą z Berlina: Liczba wojsk wiernych rzą­
dowi wzrosła obecnie na 70 do 80.00® ludzi. — 
Główny urząd telegrafu i telefonu znajduje się 
xnów w rękach rządu. Garnizon berliński j est 
gotowy do walki. Każdy żołnierz otrzymał 50 
patronów. Wedle najnowszych wiadomości, 
Mtndenburg faktycznie bawi w Berlinie. Ocze­
kują, że obecność jego wpłynie korzystnie na 
wojska wierne rządowi.

Z ostatniej chwili.
Paderewski o zamachu,

„Kuryer Polski4' donosząc o konferencyach 
Paderewskiego z Naczelnikiem państwa i gabi­
netem ministrów pisze: „P. prezydent (Mora- 
czewski) udzielił krótkiego posłuchania nasze­
mu współpracownikowi i oświadczył mu, iż 
rokowania są na dobrej drodze". Ą dalej; „P. 
Moraczewski podniósł r. uznaniem stosunek 
Paderewskiego do zamachu, żarnach ten Pade­
rewski określił następującemu słowami: „Była 
to zbrodnia, wykonana w sposób komedyowy 
z rezultatem dramatycznym, dalsze jednak je j . 
skutki mogą być tragiczne".

Koaiicya a zam ach.
„Gazeta Polska" w depeszy własnej z Berna 

podaje: ,, ,
„Donoszą z Paryża, że wiadomość o zamachu 

na Naczelnika Państwa wywołała zdumienie 
w kołach politycznych francuskich oraz między 
przybywającymi na zjazd pokojowy delegatami 
państw sprzymierzonych. Prasa podkreśla _a- 
narchiczny charakter zamachu. Bawiąca w P a­
ryżu delegacya notyfikacyjna pod przewodni­
ctwem dra Dłuskiego przygotowuje w tej spra­
wie ofteyalny komunikat.

Deputowany Moutet (socyalista, rod. Nap.) 
zapowiedział wniesienie tnterpelaeyi do Izby 
w sprawie stosunku rzędu francuskiego do Ko­
mitetu Narodowego, Jako moralnego sprawcy 
zamachu.*’

OBRADY W WARSZAWIE.
P. A. T. donosi, że w dalszym ciągu odbywa­

ją  się narady między Naczelnikiem Piłsudskim 
a Paderewskim.
OFENZYWA WOJSK POLSKICH W E WSCHO­

DNIEJ GALICYI.
Przełamanie frontu ruskiego

Warszawa (P. A. T.) Komunikat sztabu ge­
neralnego wojsk polskich a  dnia 8  bm.:

W Galicyi wschodniej zajmowały nasze woj­
aka dotąd, wobec przeważających sił ukraiń­
skich,

Naczelne dowództwo, obejm ując 5-go hm. 
kierownictwo operacji, zarządziło przejMie do 
akcyi aoozepmej.

Dnia 7 bm. o świcie przełamały oddziały gru­
py Bug silnie uzbrojone staenwiska ukraińskie, 
na południe 1 połndntowy wschód od Rawy Ru­
skiej, Dąbrówkę, Stara Wieś, Lipnik i Bltuly 
wzięto szturmem, przyczem wziął udaiał po­
ciąg pancerny „Odsiecz". Wzięto jeńców, zdo­
byto karabiny maszynowe i materyał wojenny.

O godła. 2  popołudniu przekroczyły wymienio­
ne oddziały potok Moszczoną, między Moszcza- 
ną a  Brzeźnią, postępując w kierunku Żółkwi 
Na północ od Rady Ruskiej pod Machnowesn 
odrzucono Ukraińców w kierunku wschodnim.

8  b. m. zaatakowały w kierunku Hrubietswo- 
waoperujące oddziały grupy Bug nieprzyjacie­
la pod Uhrynowem i Worężem i usadowiły się 
w Filimowie. W alka trwa dalej.

W grupie generaia Rozwadowskiego mnlfiej- 
sze potyczki. Koło Lwowa sytuacya niezmie­
niona. Szef sztabu generalnego.

ZDOBYCIE ŻÓŁKWI. — HOŁD WOJSK DLA 
NACZELNIKA PIŁSUDSKIEGO.

Lwów. (PAT). Komunikat oddziału prasowe­
go Dowództwa wojsk polskich z dnia 8  stycznia: 
Pod Lwowem położenie bez zmiany. Pod Chy- 
rowern i Lubaczowem spokój. W okręgu prze­
myskim małe utarczki z patrolami. W odcinku 
Niżanltowiec sytuacya niezmieniona. Żółkiew 
została dziś zajęta przez nasze wojska.

Lwów. (PAT). „Dziennik Ludowy** donosi: 
Wczoraj wysłał generał dywizyi Leśniewski 
następujący raport: Melduję na podstawie ra­
portów dowódców brygad piechoty lwowskiej 
i krakowskiej i brygady artyleryi lwowskiej, 
ie szeregi i oficerowie mojej dywizyi walczącej 
w obronie Lwowa, na wiadomość o usilowanym 
zamaclm na wodza naczelnego, wyrażają swo­
je najwyższe oburzenie za wciąganie wojska 
w wir walk politycznych i przesyłają komen­
dantowi Józefowi Piłsudskiemu jako naczel­

nikowi państwa wyrazy posłuszeństwa żolnier- 
skieoo i wierności do ostatniej kropli krwi.

Leśniewski, generał dywizyi.

ZAMACH NA DR KRAMARZA.
Na prezydenta czeskich ministrów, dra Kra­

marza, wykonał wczoraj popołudniu pewien 
młody człowiek, nazwiskiem Stasny, morder­
czy zamach. Kula utkwiła w notatniku, który 
Kramarz miał w kieszeni na prawej piersią

Sprawca zamachu podaje, że jest anarchistą, 
lecz co się tyczy powodu zamachu nio chce u- 
dzielić żadnych wiadomości.

TROCKIJ UW IgZIL LENINA?
Kopenhaga. (PAT). „Borlingske Tidendo" po­

daje wiadomość z Bergen: Podróżni, przybyli 
z Moskwy opowiadają, że Trocki kazał uwię; 
zie Lenina (?) i sam obwołał się dyktatorem. —

'   mmmm u i.i w,to— y***

Zawiadomienia partyjne*
TGWAR2Y3ZY KIEROWNIKÓW AKCYA 

WYBORCZĄ W KRAKOWSKICH GMINACH 
PODMIEJSKICH, jak  również w dzielnicach 
miasta wzywa się, ażeby w przeciągu dni 5 
przedłożyli listy mężów zaufania do pószczo- 
gólnychkom isyi wyborczych na dzień wybo­
rów.

Zwracamy uwagę, że należy podawać nazwi­
ska, imiona i miejsce zamieszkania towarzyszy 
i towarzyszek tylko talach, którzy mieszkają 
w danej dzielnicy i sumiennie spełnią swój 
obowiązek w komisyi wyborczej w dniu wybo­
rów.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU ORG. KOBIET
odbędzie się w piątek o godz. 7 wieczór, Duna­
jewskiego 5. Sprawy bardzo ważno. 
guie'j*wuMtrn!»,ułUBMmauaaegg!gmB9gaggBgmaa.ji^ im

KRONIKA.
Kraków, czwartek £> stycznia.

POSIEDZENIE RADY ROB. KRAKOWSKIEJ
o&byfto się wozoraj pod przwodtotertsworn: twwi 
Pankiewicza. O sytuacyi politycznej referował 
tcw. D a s z y ń s k i .  Mówca napiętnował Zbro­
dniczy fakt zamachu na Rząd ludowy 4 Naczel­
nika Piłsudski egou Nie chodziło tu — specyal-i 
nie o osoby i Rząd jako taki, ale chodzi o ist­
nienie całej Republiki polskiej. Dziś, gdy Pol­
ska, ma ze wszech stron wrogów, gdy je j groafl 
wojna z (zachłannymi sąsiadami, klika zbro­
dniarzy iątłnyc hwtądzy knuje spisek 1 czy a !  
zamach, któryby, gdyby się był udał, wprowa­
dziłby Polskę w ciężką wojnę domową, z któ- 
rejby skorzystali tylko nasi wrogowie! Zapa­
nowanie reakcyjnego rządru, byłoby zniszcze­
niem całej swobody politycznej i  obywatel-’ 
skiej, klasy robotniczej i  pchnęłoby ją  nieza­
wodnie do ciężkiej walki z reakcyą.

Dlatego obowiązkiem naszym jest, by klasa 
robotnicza całą siwą siłą i energią poparła Rząd 
Ludowy.

W dahaziaj dyskusji omawiano aprawyi Wy­
borcze i  agitacyjne. Przemawiali tt. Drotoner, 
Gazur, Kluczka, Adamczyk, Witkowski, Rosaa- 
aweig i inni.

8 LIST WYBORCZYCH ogłoszono już, ja k  
nam donoszą, w krakowskim okręgu. Z tego 4 
żydowskie (niezawiśli z Grossem, syoniści z 
Thonem i Ż. P. S. ze Schreiberem, poale-syoni- 
ści), dalej socyaliści polscy, chłopi z Liszek, 
lewica ludowców z Wójcikiem i wreszcie kom­
promisowa burżuazyjna z Bardlem, którą mo­
żna nazwać listę milionerów, gdyż figurują na; 
niej tacy milionerzy, jak  J . K. Fedorowicz i 3kŁ! 
Dąbrowski. Potoczy się pieniążek wyborczy...

WIEC AKADEMICKI w Krakowie uchwalił 
dziś olbrzymią większością podjąć wykłady na’ 
uniw. Jagiellońskim.

MISY A POLITYCZNA AN G1ELSKO-AMERY­
KAŃSKA przyjeżdża do Krakowa jutro o godz.' 
5 po południu.

STREJK DRUKARZY trwia dalej. Po ogłosze­
niu. strejtkiu eaaroz we witarek rano warunki pra­
cowników drukarskich przyjęła trzecia dru­
karnia, mianowicie „Związkowa", która też za­
raz rano została puszczona w ruch.

Godne zanotowania jest, że gdy właściciele 
drukarń wobec pracowników swój upór osła­
n ia ją  jakoby dbałością o utrzymanie i miemj- 
nowanie przemysłu drukarskiego i rzekomo w, 
obronie biednego społeczeństwa, aby nie płaci­
ło zbyt wygórowanych cen za druki, to klientela 
bardzo licznie zgłasza się do drukarń urucho­
mionych jak  również i do zamkniętych, goto­
wa płacić zażądaną cenę, byle tylko mieć wy­
konaną robotę i  w niejednym wypadku wprost 
walki stacza ® opornymi przedsiębiorcami, za­
mierzającymi swoim bezmyślnym uporem 
skłonić robotników do pracy za marne płace. 
Dziś w,pośród robotników wszystkich zawodów 
drukarze są kategoryą o tak wiele niżej płatną, 
że uzyskane w pełni żądania jeszcze nie dości­
gną płac wielu innych robotników.

WŚRÓD ŚW IATOW EJ SŁAWY artystek fil­
mowych z najwybitniejszych miejsc zajmuje 
Polka p. Pola Negri, głośna tancerka warszaw­
skiego baletu, występująca obecnie w kinotea­
trze „Sztuka" w py*Kńym 5 aktowym dramacie 
poetycznym „Mania". Programu dopełnia weso­
ła korne dy a. ✓
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Echa nieudanego zamachu.
Z GŁOSÓW PRASY WARSZAWSKIEJ 

O ZAMACHU.
„Kuryer Polski" zastanawiając się nad tem: 

eoby się stało, gdyby się był ów zamach udał? — 
pisze:

„Czy inicyatorzy zdawali sobie sprawę za 
strasznej odpowiedzialności, jaka im w 
tym władnie wypadku groziła?

Gdyby nawet udało im się przeciągnąć 
część wojska na swoją stronę, niechybnio 
Inna część pozostałaby wierną Naczelnemu 
Wodzowi Warstwy robotnicze stanęłyby uie- 
zaprzeczenie w obronie rządu. Demonstracyj­
ny strejk pracowników tramwajowycli i sta­
nowisko, jakie zajęli inni pracownicy m iej­
scy, nie pozwala pod tym względem na wąt­
pliwość.

Stolicy Polski groziła wojna domowa, roz­
dwojenie w wojsku, barykady, krwawe wal­
ki bratobójcze. Opatrzność odwróciła od nas 
tę klęskę. W rezultacie pozostają tylko kom- 
promitacya, niesmak... i wzmocnienie Btano- 
wiska gabinetu pp. Moraczewskiego i Thu- 
gutta.

Oto pierwsze uwagi, jakie cisną się pod 
pióro pod wrażeniem ostatnich wypadków". 
Organ realistycznej konserwy warszawskiej 

„Dziennik Powszechny" usiłuje po nieudaniu 
Kię zamachu endecko-klerykalnego przedsta­
wić, że to robota nie seryo (a więc półgłówków 
jakichś?} i  pfease:

„Jaką racyę ma „Kuryer Poranny" pisząc 
o nie seryo charakterze przedsięwzięć nie­
dzielnych, można przekonać się ze zdolności 
przewidywania ich inicyatorów. „Nowa Gaze­
ta" donosi, że na wiadomość o wydarzeniach 
zastrajkowały tramwaje, a mieli zastrajko- 
wać robotnicy elektrowni, gazowni i wodo­
ciągów, czyli że miasto znalazłoby się w cie­
mnościach i bez wody. Ponadto zwołano za­
raz na wczoraj warszawską r&dę delegatów 
robotniczych, na której stwierdzono, że ro­
botnicy w dzielnicy powązkowskiej zaczęli 
na wiadomość o zajściach wznosić baryka­
dy. Nikomu nie jest tajnem, że Warszawa 
może być w każdej chwili steroryzowana 
przez bojówkę P. P. S. Tylko inicyatorzy wy­
darzeń nie zdawali sobie widocznie sprawy, 
ie  wszelkie „zamachy stanu" w rodzaju so­
botniego są dziś w Warszawie z góry skaza­
ne na niepowodzenie, a pomnożą tylko zamęt, 
doprowadzą do rozlewu krwi 1 wywołają 
zawsze gotowy do eksplozyi teror partyjny, 
który w rezultacie albo przywróci „status 
quo ante" (stan poprzedni) albo wywoła wal­
ki, prowadząc do interwencyi nalewkowskich 
bolszewików, jak  słusznie zauważa „Kuryer 
Poranny" ,w przytoczonym ustępie".

, Otóż „przedsięwzięcia" niedzielne, jak  zWie 
ów „Dziennik" w powyższym cytacie nieudały 
zamach stanu, podejmowali ludzie, zgoła nie 
nieznani.

Za naczelnym organem endecyi „Gazetą 
W arszawską" (Nr. 7) podajemy bliższe określe­
nie ludzi, którzy figurowali jako nowy rząd 
spiskowców.

Zachowujemy alfabetyczny porządek, w któ­
rym podaje ten spis „Gazeta Warszawska".

1) Czemiewski Ludomir, działacz stron. 
Chrześciańsko-Demokratycznego;

2) Dymawski, jeden z twórców Konfederacja 
zrzeszeń politycznych, dyrektor Tow. „Rozwój";

3) Sapieha Eustahy, prezes Głównej Rady 
Opiekuńczej, prezes Komitetu Litewskiego;

4) Zdziechowski Jerzy, b. wiceprezes Rady 
Zjazdów na wychodźtwie, b. członek komitetu 
wykonawczego Rady Polskiej, która działała

podczas wojny w Rosyi.
Dzisiaj dla zbagatelizowania samego zama­

chu i winy jego sprawców, usilnie robi się 
z nich rodzaj kpów, których roboty nis można 
brać na seryo. Dzieciuchy, które nie wiedziały, 
że od zapałki może dom zagorzeć...

Ale jeżeli kpami są i® jednostki — to co mó­
wić o stronnictwach, wśród których je szczegól­
nie honorowano?

A jeżeli te stronnictwa stoją (w takim razie) 
poniżej elementarnego poziomu politycznej 
poczytalności — to jakiem  czołem wszczynają 
tyle alarmów, że nie one sterują państwem?

Może „Gazeta Warszawska" zechce wyjaśnić 
tę wątpliwość?

DEMONSTRACYA „ORAGZEWCZYKÓW" 
PRZECIW WOJSKU.

W  „Gazecie Polskiej" z dn. 7 stycznia czy­
tamy:

„Wczoraj po mieście agitatorzy rozpuszczali
pogłoskę, że ks. Oraczewski został aresztowa­
ny przez P. P. S., która tej wiadomości zaprze­
czała. >

Ukazały się odezwy, które donosiły o are- i

sźtowaniu ks. Oraczewskiego i wzywały do u-
rząijzenia protestującej demónstracyi na ulicy 
Marszałkowskiej. Usiłowano w ten sposób wy­
wołać zaburzenia i tą drogą doprowadzić do 
walki z wojskiem.

I ten plan się nie udał. Zbierających się ma­
nifestantów rozpędziły patrole, puszczając ra ­
kiety świotlne.

Pomimo to jednak około godz. 6  po południu 
uczestnicy wiecu w Filharmonii sformowali 
pochód z okrzykami: precz z Piłsudskim, precz 
z wojskiem (niczem bolszewicy), ruszyli na 
miasto.

Jeden z patroli, krążących po mieście, rozka­
zał demónstracyi rozejść się. W odpowiedzi na 
to z pośród demonstrantów padło kilka strza­
łów, wtedy patrol dał salwę, kładąc trupem 
dwóch demonstrantów. Reszta się rozpierzchła.

Okazuje się, i i  zwolennicy ks. Oraczewskiego 
tak  samo umieją napadać na wojsko 1 strzelać 
doń, jak  i komuniści".

Dla wyjaśnienia dodajemy, że ów ks. Ora­
czewski jest znanym demagogiem wiecowym. 
On to wraz z Andrzejem Nicmojewskim prze­
mawiał na wiecu, zwołanym pod firmą „Rozwo­
ju " (którego prezes Dymowski uczestniczył był 
w spisku reakcyi) gdzie to już obwoływano 
Dowbora-Muśnickiego komendantem.

KOMUNIKAT WOJSKOWY O ZAMACHU.
(PAT). Ze sfer wojskowych komunikują nam 

następujące szczegóły o zamachu, jak i odbył 
się w Warszawie w nocy z 4 na 5 stycznia.

W nocy t  4 na 5 stycznia ukonstytuowała się
Komisya Rządząca złożona z Eustachego ks. 
Sapiehy, Ludomira Czemiewskiego, Jerzego 
Zdziechowskiego i dr Dymowskiego.

Komisya tn njąc się na pułkowniku Ja- 
nuszajtisie, który do tej akcyi sam przystąpił, 
oraz pociągnął za sobą kompanię podoficerów, 
dowodzoną przez brata swego Wiesława Janu­
sza jtisa  i oddział szkoły żandarmeryi, areszto­
wała Radę ministrów, owładnęła komenflę mia­
sta, obsadziła telefony i telegrafy i aresztowała 
komendanta miasta pułk. Zawadzkiego, wysy­
ła jąc równocześnie pięciu zbirów, którzy are­
sztowali szefa sztabu generalnego, generała 
Szeptyckiego w jego mieszkaniu w hotelu B ri­
stol. Ludzie ci legitymowali się rozkazem ko­
mitetu rewolucyjnego. Rozkaz ten był pisany 
ręcznie z drukowanym nagłówkiem: „Dowódz­
two miasta Warszawy", podpisany zaś był 
przez kap. Wężyka. W tym samym czasie puł­
kownik Janusza jtis  w imieniu komendanta 
miasta wydał telefoniczny rozkaz do poszcze­
gólnych oddziałów w Warszawie, aby skoncen­
trowały się na Placu Saskim. Przy wejściu 
w hotelu Bristol gen. Szeptyckiego, prowadzo­
nego pod strażą pięciu zbirów, odbiła patrol od- 
wachu, wchodząca właśnie do hotelu i areszto­
wała sześciu zbirów wysłanych, jakoby w 
imieniu Komitetu Paryskiego i wprowadził ich 
na odwach.

Szef sztabu generalnego Szeptycki udał się 
natychmiast do komendy miasta, przeszedłszy 
spokojnie wzdłuż szeregów kompanii podofice­
rów, która rozstawiona była na schodach, pro­
wadzących do sali obrad w Komisyi Rządzącej. 
Tutaj, nie oglądając się na nikogo, generał 
Szeptycki zgromił ostrymi słowy pułkownika 
Januszajtisa z zamięszania wojska do awantury 
politycznej. Korzystając z osłupienia, jakie wy­
wołało nieoczekiwane pojawienie*się generała 
na zebranych, generał Szeptycki wyszedł ze 
sali i udał się na Plac Saski, gdzie właśnie 
przechodziły oddziały ściągane przez Januszaj­
tisa w imieniu Komendy miasta. Generał Szep­
tycki oddziały te podciął natychmiast swojej 
komendzie, a otoczywszy niemi kompleks do­
mów^ posłał do pułk. Januszajtisa oficera % o- 
świadczeniem, że osoby cywilne są wolne i mo­
gą natychmiast gmach opuścić, natomiast woj­
skowych z Januszajtisem  na czele aresztuje. 
Przyczem ów oficer imieniem gen. Szeptyckie­
go oświadczył ofieyalnie, iż szef sztabu w poli­
tyczny moment tego zamachu zupełnie nie 
wchodzi, natomiast nigdy nie ppzwoli, aby ze 
względów partyjnych pociągano wojsko pol­
skie do zamachu stanu i aby z tego'względu 
wojska miały do siebie strzelać.

Z  wrażeń referenta 
na prowincyi.

Stara Austrya żyje! — Księża agituję.
Byłem na prowincyi przez długi szereg1 dni. 

Występowałem na szeregu wieców, rozmawia­
łem z setkami robotników i chłopów. Obserwo­
wałem nastrój i stan rzeczy na prowineyi.

Zdumienie mię ogarnęło na widok jak
mało się zmieniła prowineya od czasów su-

stryackicb, które przecież nam wszystkim wy­
dają się zamierzchłą przeszłością...

Urzęclmkerya (w tym swoim gorszym, zaco­
fanym odłamie; nie mówię oczywiści® o je­
dnostkach i grupach szczerze demokratycznych 
i postępowych) poczyna sobie tak, jak  gdyb* 
się nic nie zmieniło. Oto n. p. w K a i  w a r y  i 
na zebraniu socyalistycznym na stacyi kilku 
urzędników usiłowało na wszelki sposób prze­
szkadzać mówcy socyałistycznemu. — Gdy, 
w końcu jeden ze zniecierpliwionych robotni­
ków odezwał się grzecznie, że robotnicy c h c ą  
słuchąć, jeden z pp. urzędników ryknął; 
„Milcz!" — takim głosem, jak gdyby był co 
najm niej — ekonomem za pańszczyźnianych' 
czasów i miał w ręku batog pański!

Jakto więc? Po p r a c y ,  na wolnąrn, obywu- 
telśkiem zebraniu nie wolno robotnikowi na­
wet się odezwać? Robotnik nie ma praw oby­
watelskich? i mówi się doń, jako do „chama" 
przez „ty"?... W wolnej Polsce?

Jeszcze przykład. Osławiony już „pożerać* 
socjralistów“ naczelnik ogrzewalni ż y w i e ­
c k i e j  p. Gajewski tak się wyraził o so c ja li­
stach, że „przejdzie przez socyalistów jak przes 
Błoto z Żywca do ZaBIocia". Przez błoto? P. na­
czelnik wie dobrze, że w partyi naszej skupia' 
się o g ół kolejarzy galicyjskich. Czy wolno 
więc, naigrawając się z ich myśli i uczuć nflr 
zywać socjalistyczny ogół kolejarzy „błotem"?' 
Ale p. Gajewski nie rozumie, że stal się obywa- 
tełem-Polakiero, lecz stoi sercóm przy starej 
Austryi i austryaekich metodach.

Zostawmy urzędników. PrzeJcŁfeay dty 
potentatów feudalnych, hrabiów, kdłąi$t i  Ob­
szarników. P. kr. Bobrowski z Andrychowa 
wyobraził sobie, iż żyjemy nie w wolnej Polsce, 
lecz w średniowiecznej Europie, kiedy to hra­
biowie w swycb zamkach, wsiach i miaste­
czkach czynili, co im się żywnie podoba. To tói 
uzbroił (!) kilkunastu czy kilkudziesięciu lu­
dzi swoich w boksery i kije i nie pozwala stą­
pić na grunt nndrychowski żywiołom „nienaron 
dowjun", t. zn. socjalistom  i nawet lewicy lu­
dowej. Tylko „republikanie" kuryerkowl mile 
są w Andrychowie widziani.

Natomiast, gdy niewielkie grono tow. z W a­
dowic urządziło naradę z kilkoma tow. z An­
drychowa w restauracyi, przyszli Uzbrojeni 
zbirowie hr. Bobrowskiego i Romera i rozpę­
dzili poufne zebranie — w Wolnej Polsce. I ra­
cy a! — p. Bobrowski wydzierżawił żydom Ud* 
kadzłesiąt karczem, zaś prusakom dwa fol­
warki. Łatwo więc zrozumieć, jak niepożądaną 
jest iriterweneya „nienarodowych" żywiołów 
wobec tak zacnej patryotycznej roboty...

Ale najbardziej uwijają się księża.
Najbujniejsza wyobraźnia pie może sobie 

przedstawić ani drobnej części tych oszczerstw, 
któro z zapałem są szerzone przez tych, któray. 
mienią się być sługami Chrystusowymi. Lud 
protestuje przeciwko nadużywania szaty ka­
płańskiej i domu Bożego dla celów polityki 
klasowej coraz częściej. Podczas kazań (poli­
tycznych) padają z tłumów parafian cięte uwa­
gi i uszczypliwe słowa. Tu i ówdzie pobożni 
opuszczają kościół. Religijne kobiety Wiejskie 
zaczynają głośno protestować. Zaś obywatele 
krośnieńscy opowiadali mi, że tam w kościele 
formalny w i e c  polityczny się odbjd. Ksiądz 
przemawia z ambony, parafianie mu odpowia­
dają, inni wyrażają swoje oburzenie na księ­
dza. Co dalej będzie z takiej profanacyl kościo­
ła — nietrudno się domyśleć...

W Suchej ks. wikary opowiada w swych po­
gadankach po wsiach, że soeyałiści chcą za­
prowadzić biura małżeńskie. Co to źhowu? Po­
kazuje się, że socjaliści chcą taki porządek 
zaprowadzić, aby do 18 lat dziewczyna pozo­
stawała v/ domu, zaś od 18 w górę — aby była 
przydzielona na kartki mężczyznom... ‘

Bezczelność!
W Czańcu (pow. Kęty) kśiądz wzywał para­

fian, aby umaczali miotły — w padSaąesJ sub­
stancja i walili niemi socyaJMdwI... Sługa
Boży!

W Andrychowie księża prś^chodzą- ha zebra­
nia mając po 2 gwizdawki W ueftech. W ibftj^ch 
miejscowościach księża wzywdlą cMepśw, abjr, 
tak służyli panom i tak iin się kłaniali, jak 
trwaj królowie 6 hry#HM%M...

I tak wszędzie... To słj HóroHoitlo — Wolał na 
socyalistów ksiądz ż y w i e c k i  — którzy chcą 
dzieci zniszczyć 1

Chłopi głośno opowiadają o stikśda fe h  fan* 
dussneh z zagadkowych źródeł, które pip*? na 
tę agitacyę. Pono bracia szlachta się ®p®i«tko- 
wała, aby .energiczniej staWió czoła naparowi 
fiemokracyi.

A w indzie wszystko e ta !  ”?• ai® jt#  t»ń sia­
ry lud, pokorny i cichy. D » I 4  pmgtz‘,9 fraw - 
dzitrej Wolności o b f  Wahel*’3l!f1 1 rtpsi j Spra­
wiedliwości. O tem jeszcze ?<?»#?! iftry.



« „N A P K Z O D * Nr.  3

Z teatru Powszechnego. /
„ P o d j a z d  n i e p r z y j a c i e l s k i * *  WŁ Za­

lewskiego.
Zanosząca się zdrowym śmiechem kroto- 

chwila, w której na tle satyrycznego podłoża 
rozwija się zręcznie przeprowadzona akcya, peł­
na humorystycznych epizodów, tryskająca 
werwę dyalogów, miła i pogodna mimo rzeko­
mej grozy, jaka zawisa nad tymi poczciwymi 
ludźmi, z którymi autor obcować nam każe... 
Zwłaszcza zaś owa przyprawa aktualnej saty­
ry, ukazującej nam dobrodusznym gestem 
nikczemną małość naszych niedawnych cie­
mięzców, podnosi zainteresowanie, nasyca tę 
potrzebę wybuchania śmiechem urągowiska 
i  wzgardy wobec podłego, odwiecznego wroga. 
I  dlatego to sala trzęsła się od oklasków, gdy 
ukazywały się znane, zadobrze nam znane typy 
c. k. nieboszczki—Austryi, napozór karykatu­
ralne a  przecież prawdziwie.

Sztukę odegrano z całą poprawnością, świad­
czącą, że obecny zespół naszej drugiej sceny 
zestroił się doskonale w dziale swojskiej kome- 
d y i, co zresztą nieraz podnosiłem. Akcya z na­
tury rzeczy skupiała się koło osoby milutkiego 
„hajducźka**, a w roli tej p. Morska była cała 
z ruchliwego płomyka — buńczuczna i rezonu- 
jąea i naiwnie złośliwa, wreszcie jak  przystoi 
podlotkowi — trochę zakochana. P. Ryszkowski 
dał bardzo dobrą kreacyę głównie dzięki ak­
centowaniu nieporadnej dobroduszności, która 
wplątała go w sztuce w kabałę. Podnieść rów- 

$nież należy, że p. Kucharski wyraziściej, niż 
role amantów, charakteryzuje postacie karyka­
turalnego komizmu: jego rotmistrz Pospiszil 
był bez zarzutu. Jakby żywcem z austryackiego 
„hinterlandu" przeniesionym na scenę feld­
feblem Grynbaumem był p. JamlńBki.

(a. cw.).

Z miasta i z kraftt.
ORGAN „BIAŁSJ GWARDTI" WCIĄŻ PRO­

WOKUJE. Wczorajszy „Kuryerek" przynosi 
niesłychaną nawet na jego łamach prowoka­
cyjną notatkę:

W  poniedziałek zebrała się wypadkiem przed
g iTM'' '' * 1 i .«.»■■!'i i v<iT.iąiigj ir1 ■>T-<«'rra:Młi‘MaiiasiBte

magistratem gromadka osób czytających nad­
zwyczajne wydanie „Naprzodu** z wiadomością 
o zamachu endeckim w Warszawie. Na spo­
kojnie czytających rzucił się jakiś osobnik w 
mundurze i zaczął ich rozpędzać, grożąc brau- 
ningiem. Na zwróconą sobie uwagę, że zebrani 
są lojalnymi zwolennikami rządu odpowie­
dział bijąc pięścią obecne kobiety. Oburzeni 
mężczyźni dali mu odpowiednią nauczkę, po- 
czem wszyscy rozeszli się, nie przywiązując do 
tego zajścia żadnej wagi.

„Kuryerek** zrobił z tej sceny manifestacyę 
„bolszewicką** przy pomocy najordynarniej­
szych kłamstw. Ani z ust tow. Gancwolówny, 
ani niczyich innych nie padł okrzyk: „Zastrze­
lić go!“ Nie zjawiły się też na placu ani gwar- 
dya obywatelska, ani patrol wojskowa, gdyż 
nie było żadnego powodu do ich wkroczenia.

„Kuryerek** zapomniał widocznie, że zamach 
nie udał się niestety i zwolennicy obecnego 
rządu ludowego nie są jeszcze „buntowszczyka- 
mi“.

Organ „białej gwardyi** i spiskowców anty- 
ludowych zawcześnie tryumfuje i zbyt bezczel­
nie łże!

OBYWATELE GMINY PODSTOLICE (pow. 
Wieliczka) żalą się, że pomimo iż gmina po­
siada budynek szkolny, a w nim dwie nauczy­
cielki, nauka szkolna od pół roku się nic od­
bywa. 250 dziatwy nie pobiera nauki, a dwie 
nauczycielki ąiodzą bezczynnie. Co jest powo­
dem zawieszenia nauki? Czy z powodu nie­
dbalstwa niepoczuwających się do obowiązku 
pewnych ludzi dziatwa ludowa ma być pozba­
wioną nauki? Rada szkolna okręgowa powinna 
zbadać ten stan rzeczy.
— ' ' / —■ I I

t
K a z im ie r i  I l i i j i l i *  B a r fs s z e w ic z

liłerat (lai 33) zmarł dnia 8 stycznia 1919.

Pogrzeb odbędzie się w  p iątek  10 b. m. o g o­
dzinie 3 po popolud. z kościoła św. Łazarza 

przy ul. K opernika.

D IU K  P R T F M Y R łn W Y  llsgneiam stylowa jadalnia. K inom  picipirta
U  Ł » >1 s\ 8 ll&a Kalli I W Ł I /  S I I o także bibliotekę, biurko, klu- młodo, łagodnego charakteru.

i mm  i i
żona sekretarza skarbu zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach dnia 8 stycznia 1919 r.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
dnia 1 0  b. m. o godzinie 1 1  przed połud­
niem z domu przedpogrzebowego, o czem 

zawiadamia stroskany mąż i rodzina.

Podziękowanie
najserdeczniejsze W. P. Komendautowi o ..'ar. całej 
załodze pancernego pociągu Nr. 2. .Śm iały4 który to 
■w dniu 5 b. m. zajęli się urządzeniem żałobnej Mszy św. 
za spokój duszy najukochańszego naszego syna i brata 
ś. p. Franciszka Mackiewicza poległego w obronie cało­
ści ojczyzny — składają na tem miejscu

Mackiewiczowie,

Dr. A. SCHWARZBART
specyaiista chorób uszu, nosa, gardła i glosa 

przyjmuje od godz. 2—4 
w Krakowie, ul. 5 Listopada 4. Telefon Nr. 3119.

Adwokat

Dr. Bribram w Chrzanowie
poszukuje zaraz koncypienta.

Obwieszczenie.
Zastępca oficyała egzek. m. p. Bojomir Wiśniowski 

został od pełnienia obowiązków oficyała egzekucyjnego 
m. uwolniony. Magistrat wzywa wszystkich, którzyby 
z powodu urzędowania wymienionego wyżej byłego egze­
kutora m. mieli jakiekolwiek pretensye, aby je  zgłosili 
w Wydziale II b Mgtu w ciągu jednego miesiąca, t. j. do 
dnia 31 stycznia 1919 r., oraz aby w tymsamym terminie 
zgłosili się tamże o wymianę kwitów tymczasowych przez 
niego wystawionych na kwity kasowe.

i g i s l r a l  s M  u i a s t a  Krakowi.
P f f i l l l  M ii!  łlliij łl Mm

Zakopane, Bystre, liczba 19, Franciszek Dawidek.

F i t l A  W  K R A K O W I E

zawiadamia, że wobec zmiany stosunków 
pieniężnych Jiczyć będzie począwszy od 
1 stycznia 1919 r. tytułem oprocentowania 
w rachunkach bieżących po stronie czynnej 
2°h  w stosunku rocznym.

.Od kwot, które z góry związane zostaną 
na czasokres trzymiesięczny obliczać będzie 
Bank 2xh°/o, zaś przy zamknięciu sześcio- 
ntiesięcznem 3°/o w stosunku rocznym. — 
Nie wyklucza to jednak możliwości wcze­
śniejszej dyspozyeyi rachunkiem za potrą­
ceniem odpowiedniego dyskontu.

Z powodu obecnych anormalnych sto­
sunków komunikacyjnych osobnych zawia­
domień do poszczególnych klientów Bank 
wysyłać nie będzie.

Kraków, dnia 1 stycznia 1919 r.
D yrekcya.

O f i l e m n i e .
Stowarzyszenia „ŚWIT* dla budowy tanich bomów mieszkal­
nych dla kolajowców, w Podgórzu ul. Jana Tarnowskiego I. 7 

zawiadamia swoich członków, że

WALKĘ IGUO^ADZEISIE
odbędzie się w niedziolg unia 12 stycznia 1919 o godzinie 3-ej 

po południu w domu własnem

Z NASTĘPUJĄCYM PORZĄDKIEM DZIENNYM:
1. Sprawozdanie komitetu budowlanego i przedłożenie 

rachunków za rok 1918.
2. Wybór 6 członków Zarządu.
3. Wybór Rady nadzorczej.
4. Oddanie administracja domu.
5. Rozszerzenie przedsiębiorstwa.
8. Wnioski i interpelacye.

Wstęp na salę tylko członkom dozwolony.
W razie nie zjawienia się dostatecznej ilości członków 

Zgromadzenie odbędzie się w tym samym dniu z tym sa­
mym porządkiem dziennem o godz. 4-tej po -południu.

/. Urbaniec,
Zarząd:

Tyrański, Szymański Tec

bowe fotele skórzane i urzą­
dzenie kuehenne, z powodu 
wyjazdu. Oglądać można co­
dziennie między 3 a 4 godz. 
po południu. — Hofmannowa, 
Zwierzyniec, ul. Ks. Józefa 

L 13, II-gie piętro.

fiianiel kołowa
tanio do sprzedania. Bliższy 
adres w Dziale Iuseratowym 
„Naprzodu4, ul. Grodzka 13.

Do sprzedania
mały dom i parcela 363 sąż. 
w Bronowicach małych na 
Błoniu Nr. 151. Wiadomość: 
Kraków, ulica Wolska 1. 21.

s p r z e d a je  s ię  V

A. R utkow ski
ul. G ołębia 2 0 .

Pokoju z kuchnią
w Podgórzu zaraz lub od d. 
15 bm., poszukuje się. — Za 
wyszukanie odpowiednie wy­
nagrodzenie. Zgłoszenia pod 
„Mieszkanie** przyjmuje Dział 
Inseratowy „Naprzodu", Kra­

ków, ulica Grodzka 1. 13.

Maszynista t u z i A r a ;
I bednarz znajdę stała zajęcie 

większej fabryce w Krakowie.
Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Dział inseratowy „Naprzodu *, 

Kraków, Grodzka 13.

Przy zakupiiscu prsizę w powołać na nasze pisma.

poszukuje odpowiedniej po­
sady zaraz. Zgłoszenia listo- 

W j wne pod „A. A.*, przyjmuje 
| Dział Inseratowy „Naprzodu4, 

Kraków, ulica Grodzka 13.

poszukuje zajęcia u lepszych 
rodzin. Zgłoszenia: H. Hu­
czek, Kraków, ulica Długa 

1. 28, parter Jawy.

DENTYSTO
o b z n a j o m i o n y  d o k ł a d n i e  
z dz i a ł e m o p e r a t y w n y m  
i t e c h n i c z n y m  poszukuje 
zajęcia. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Dentysta4 do Biura ogło­
szeń F. Stattera, ul. Grodzka 

L. 13.

r o b o t n i k a  d o  p i t y
cyrkularnej umiejącego ró­
wnocześnie ostrzyć za dobrem 
wynagrodzeniem poszukuje 
się. Zuckerman fabr. rznięcia 
drzewa naprzeciw cmentarza 

żydowskiego.

Ogłoszenie,
Kasa Oszczędności miasta Krakowa oprocentowuje od 

dnia 1 stycznia 1919 r. wszystkie władki po 3% od sta.
Kasa Oszczędności wypłaca nadal z własnych fundu­

szów podatek rentowy wraz z 100% dodatkiem wojennym.
Kto w ciągu miesiąca od daty niniejszego ogłoszenia 

nie zgłosi się po odebranie wkładki, uważany icędzie za 
zgadzającego się na zmianę stopy procentowej.

Kraków, dnia 7 st/cznia 1919.
DYREKCYA 

Kasy Oszczędności miasta Krakowa.

i
w Szpitalu w Kobierzynie odbędzie się 
dnia 15 stycznia b. r. o godz. 8-niej rano. 
Kupujący in^ją się wykazać odpowiednimi 

legityniacyami władz politycznych.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu
w Krakowie, Rynek główny L. 25

zawiadamia, że wobąc zmiany stosunków na targu pieniężnym obniża 
z dniem 1 stycznia 1919 stopę procentową od wkładów na rachunkach 
bieżących, normując ją w sposób następujący:

1. Od wkładów lokacyjnych, pozostających bez zmiauy na ra­
chunku bieżącym przez przeciąg 6 miesięcy 3c/0,

.2.  Od wkładów lokacyjnych, pozostających bez zmiany na ra­
chunku bieżącym przez przeciąg 3 miesięcy 21/a%,

3. Od wszelkich innych lokacyj 2% .
Powyższe postanowienia nie wpływają na ważność wcześniej­

szego pojęcia kwot z rachunku bieżącego, w którym to wypadku 
ulegnie zmianie tylko stopa procentowa.

Z uwagi na anormalne stosunki pocztowe, nie będą rozesłane 
oddzielne zawiadomienia do P. T. Klientów.

Kraków, dnia 1 stycznia 1919.
DYREKCYA.
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